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U państw ow ien ie  w ie lk ie g o  przem ysłu  i popieranie in ic ja tyw y  pryw atnej
Na sesji Krajowej Rady Narodo

wej Minister Przemysłu Minc wygło
sił następujące przemówienie, które 
podajemy w streszczeniu:

Rząd Jedności Narodowej wnosi 
na porządek obrad obecnej sesji Kra
jowej Rady Narodowej dwie ustawy 
o kapitalnym znaczeniu. Są to po 
pierwsze: ustawa o przejściu na włas
ność Państwa podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej (oklaski), —

po drugie: ustawa o zakładaniu no
wych przedsiębiorstw i popieraniu 
prywatnej inicjatywy w przemyśle i 
handlu (oklaski).

Należałoby powiedzieć z całą od
powiedzialnością i powagą, że są to 
ustawy o historycznym znaczeniu. Są 
to ustawy o znaczeniu historycznym, 
gdyż wraz z pamiętnym dekretem z 
dnia 6 września 1944 r. o Reformie 
Rolnej określają one podstawy go
spodarcze Polski Demokratycznej.

Dekret z dnia 6 września zlikwido
wał przeżytki feudalizmu na wsi pol
skiej przez usunięcie obszarników i 
rozparcelowanie ziemi obszamiczej 
między chłopów i robotników -rol
nych.

Dziś po roku doświadczeń w rzą
dzeniu państwem i gospodarzeniu 
majątkiem narodowym, przyszedł czas 
kiedy formy te mogą być wyznaczone 
z pełnym poczuciem odpowiedzialno
ści i z pełną rozwagą. Dlatego dziś 
staje Rząd przed Wysoką izbą z 
projektami ustaw w zakresie tych 
podstawowych kapitalnych spraw.

Zakres działania inicjatywy prywat* 
nej pozostanie nadal bardzo wielki

Zgodnie z tytułem ustawy rząd 
proponuje przejęcie na własność pań
stwa tylko podstawowych, najbar
dziej podstawowych, kluczowych ga
łęzi gospodarki narodowej. Zakres 
działania inicjatywy prywatnej pozo
staje bardzo wielki nie tylko w rol
nictwie, ale i poza rolnictwem, w 
rzemiośle, w przemyśle, w handlu i 
w innych zawodach poza rolniczych. 
Naszymi podstawami gospodarczymi 
są nie tylko indywidualne gospodar
stwa na wsi i nie tylko sektor upań
stwowiony w przemyśle czy w komu
nikacji, ale także i to w dużym, stop
niu indywidualna przedsiębiorczość w 
zawodach pozarolniczych. Jeżeli 
chcemy pełnego i szybkiego rozwoju 
naszego kraju, to dbać musimy nie 
tylko o indywidualne gospodarstwa 
rolnicze i nie tylko o większe5' przed
siębiorstwa, znajdujące się w sekto
rze upaństwowionym, ale także o ini
cjatywę prywatną w przemyśle i han
dlu. Oto dlaczego, jednocześnie z 
ustawą po przejęciu na własność pań
stwa podstawowych gałęzi gospodar
ki narodowej, rząd występuje przed 
Krajową Radą Narodową z wnio
skiem o zaakceptowanie ustawy i po
pieranie inicjatywy prywatnej w prze
myśle i handlu.

Można prowadzić organizm pań
stwowy w określonym kierunku, gdy 
ma się w ręku ster tego organizmu. 
A ster — to podstawowe gałęzie go
spodarki narodowej, to produkcja 
węgla, żelaza, stali, energii elektrycz
nej, nawozów sztucznych, wielka pro
dukcja włókiennicza, produkcja ma

szyn rolniczych, produkcja obrabia
rek, urządzeń produkcyjnych itd.; to 
sieć komunikacyjna i telękomunika 
cyjna, to wreszcie system bankowy. 
Bez trzymania w ręku sterów nie ma 
planu. Bez planu nie ma <jdbudowy.

Szybka odbudowa kraju będzie nie 
możliwa, jeżeli będzie się ona odby
wać w atmosferze anarchii gospodar
czej, w chaosie ekonomicznym, w kry
zysach i bezrobociu. Doświadczenie 
wykazało, że wielki kapitalizm, że 
ustrój trustów i karteli, że ustrój 
magnatów przemysłowych i potenta
tów bankowych, tak, jak chmura 
deszcz, niesie za sobą chaos gospo
darczy, kryzysy i bezrobocie. Tak by
ło za wiszę i wszędzie. Tak było w 
Polsce po tamtej wojnie i w całym 
okresie trwania niepodległości. Tak 
jest w wielu krajach europejskich 
obecnie. Nie chcemy tego, chcemy 
szybkiej odbudowy.

Musimy skrzętnie zbierać każdy 
grosz, aby podołać temu wysiłkowi. 
Wiemy z doświadczenia, jakie olbrzy
mie, kolosalne sumy pochłania nie
produkcyjna k on sumę ja wielkich ka
pitalistów i bankierów. Wiemy, wiele 
kosztowały te wszystkie dwory pra
wie królewskie, te zamki i pałaoe, te 
podróże i polowania. Wiemy i nie 
chcemy tego. Chcemy szybkiej odbu
dowy.

Wszystkie sify produkcyjne
i finansowe dla odbudowy

Po to, żeby kra j odbudował się 
szybko, trzeba aby wszystkie siły 
produkcyjne i finansowe były zwró
cone w kierunku odbudowy. Trzeba, 
aby wszystkie siły były naprężone w 
kierunku, który daje największy i naj
szybszy efekt, w kierunku, który za
spakaja najpilniejsze i najważniejsze 
potrzeby ludzi pracy, potrzeby chło
pa, robotnika i inteligenta pracujące
go. Wiemy, że powstała polska wieś w 
nędzy i ciemnocie, bo gnębił ją ucisk 
obszarniczy i wyzysk karteli, trustów 
i banków. Nie chcemy więcej tego. 
Chcemy, aby przejęte przez państwo 
na własność podstawowe gałęzie go
spodarki narodowej pracowały dla 
dobra całego narodu, pracowały dla 
dobra wsi polskiej. Chcemy, aby 
przyszły na wieś wszystkie zdobycze 
nowoczesnej wiedzy i techniki. Chce
my wsi zelektryfikowanej, zaopatrzo
nej w transport motorowy, zasobnej 
w maszytny rolnicze i traktory. Nie 
dali tego i nie mogli dać tego wielcy 
kapitaliści. Może to dać i da po po
konaniu zniszczeń wojennych prze
mysł unarodowiony.

Nie byliśmy 'krajem suwerennym 
gospodarczo, bo podstawowe dźwig
nie gospodarcze znajdowały się w rę
kach obcych. Nie byliśmy suwerenni 
gospodarczo i w konsekwencji nie ba
cząc na wszystkie wystawne pozory 
mocarsitwowości, nie byliśmy krajem 
suwerennym politycznie. Nie chcemy 
tego więcej. Wiemy, że kraj, którego 
podstawowe dźwignie - gospodarcze 
znajdują się w obcych rękach, w re
zultacie żelaznej logiki faktów eko
nomicznych staje się kolonią lub pół
kolonią kapitału zagranicznego.

Nie chcemy tego. My chcemy w 
czynach i faktach, a ni» w bomba-

stycznych frazesach być krajem wol
nym i niezależnym!

Nie ma demokracji politycznej bez 
demokracji' gospodarczej. Nie porno 
że najbardziej pozornie demokratycz
ny system wyborczy. Nie pomoże 
najbardziej .pozornie reprezentacyjny 
system parlamentarny, nie pomoże w ! 
ugruntowaniu demokracji politycznej,
0 ile nie będzie ta polityczna demo
kracja ugruntowana, podmurowana j 
przez demokrację gospodarczą.

Wiemy, że przekreślone byłyby de
mokratyczne dążenia narodu pol
skiego, gdybyśmy dali odrodzić się 
trustom i kartelom. Wiemy, że w 
ostatecznym rezultacie oznaczałoby 
to panowanie reakcji wewnątrz kraju
1 nieuniknione awantury wojenne ha 
zewnątrz. Nie chcemy tego. Złama
liśmy gospodarczo i politycznie ob
szarników i chcemy teraz uroczystym 
aktem prawnym ostatecznie i nieod
wołalnie przypieczętować gospodar
czo i politycznie złamanie wielkiego 
kapitału i fin ans jery.

Wiemy, że nie ma uwolnienia się 
od wyzysku przy panowaniu wielkie
go kapitału. Wiemy, że w naszych 
warunkach, warunkach ciężkich znisz
czeń wojennych, panowanie wielkiego 
kapitału oznaczałoby dla robotnika 
wciąż pogłębiającą się nędzę. Nie 
chcemy tego. Chcemy, aby w miarę 
odbudowy kraju, w miarę wzrostu

W toku _ dyskusji nad przemówieniem 
Ministra Minca zabrał m. in. głos również 
tow. Rusinek w imieniu Komisji Central
nej Związków Zawodowych.

Tow. Rusinek powiedział fen. in.:
Roch zawodowy, który jzawsze sta! na 

stanowisku wywłaszczenia obszarników i 
upaństwowienia uduczowego przemysłu, wy
powiada się za przyjęciem projektu ustawy 
w brzmieniu zaproponowanym przez Rząd. 
Rząd Jedności Narodowej realizuje poprzez 
niniejszą nstawę postu'at świata pracy, któ
ry był wysunięty na ostatnim Kongresie 
Zw. Zawodowych.

Mówca składa fcołd pamięci /wielkiego 
nauczyciela klasy robotniczej Karola Marxa. 
Walka polskiego świata pracy była ciężka 
i ofiarna. Po pierwszej wojnie światowej i 
utworzeniu (W roku 1918 Rządu Ludowego w 
Lublinie, klasa robotnicza rozbita i skłócona 
nie umiała wyciągnąć należytych konse
kwencji z biegu wydarzeń historycznych. 
Obecnie iklasa robotnicza umie wyciągnąć 
należyte wnioski i realizować swoje pod
stawowe zamierzenia dla utrwalenia ̂ demo
kracji politycznej 1 społecznej. Klasa robot
nicza zorganizowała w Związkach Zawo- 
dowyck. Polskiej Part'1 Socjalistycznej i 
Polskiej Partii Robotniczej, spełnia dziejowe 
posłannictwo wyzwolenia człowieka. To, 
czego nie dokonała w Polsce pierwsza woj
na światowa, czego nie przeprowadził oba
lony przez reakcję Rząd Ludowy iw Lubli
nie, tego dokonał Polski Komitet Wyzwo
lenia Narodowego i to konsekwentnie reali
zuje Rząd Jedności Narodowej.

Mówca przypomiąa sytuację, jaka była 
w roku 1918, gdy bogaci odmawiali płacenia 
podatków, bojkotowali pożyczkę państwo
wą, prowadzili zorganizowany sabotaż na 
wszystkich polach gospodarki państwowej, 
oprawiali lichwę artykułami codziennej po
trzeby, sprzedawali 1 wywozili żywność za
granicę. Dziś, mimo wielkich trudnoścL je
steśmy przeświadczeni, że sama klasa ro
botnicza, sam naród polski, uzdrowi stosun
ki i podejmie walkę z tym, «o godzi w in
teresy Państwa 1'interesy świata pracy.

Rząd Jedności Narodowej w Walce z re
akcją może liczyć na Zjednoczone Związki 
Zawodowe.

wydajności pracy, rósł dobrobyt ro
botniczy, Chcemy systematycznego i 
stałego rozwoju ubezpieczeń s*połec2  

nych i opieki społecznej. Już dziś w 
wielu (pałacach fabrykanckich miesz 
czą się żłóbki i świetlice. Nie chce
my, aby je wyrzucono na bruk. Chce- 1  

my uwolnienia od wyzysku kapitali
stycznego najbardziej masowych sku~, 
pisk proletariatu.

Jednomyślne przyjęcie ustaw
Po przeprowadzonej dyskusji Izba 

przystępuje do głosowania. Ustawę w 
drugim i trzecim czytaniu przyjęto 
jednomyślnie. Sala obrad staje się 
świadkiem spontanicznej manifestacji, 
posłowie wstają, rozlega się burza 
oklasków. Izba śpiewa: „O cześć 
wam panowie*’, „Czerwony sztandar*1. 
„Międzynarodówkę" i „Mazurka Dą 
browskiego". Padają okrzyki: „Niech 
żyje blok stronnictw demokratycz
nych", „Niech żyje jedność narodo
wa", „Niech żyje Polska Ludowa", 
„Niech żyje sojusz robotników i chło
pów". Prezydent Bierut wznosi 
okrzyk: „Niech żyje jedność całej 
Izby!" W odpowiedzi Rada chóral
nie odpowiada: „Niech żyje Prezy
dent K. R. N., ob. Bierut!".

W głosowaniu .przyjęto również 
jednomyślnie ustawę o .popieraniu ini
cjatywy prywatnej w przemyśle i 
handlu.

Poseł Rusinek omawiał dalej braki apa
ratu państwowego, wskazując na to, że wy
konanie słusznej polityki Rządu uzależnio
ne jest od tego, aby odpowiedni ludzie znaj
dowali się na odpowiednich stanowiskach. 
Zadaniem Rządu i klasy robotniczej jest 
wychowanie ładzi w duchu obecnej epoki, 
wykorzenienie pojęć dziedzictwa [przeszło
ści. Wielkie osiągnięcia nasze w dziedzinie 
gospodarczej zawdzięczać należy pow
szechnej mobilizacji siły fizycznej i energii 
duchowej klasy robotniczej, jej wielkiej o- 
fiarnoścL Większość robotników wie, że 
pracuje w ciężkich warunkach nie dla 
wzbogacenia kapitalistów, lecz, że pracą 
swą przyczynia się do zwiększenia dobro
bytu narodu. Upaństwawiając przemysł, li
kwidujemy .wpływy obcych agentur, zdoby
wamy obok politycznej suwerenności — 
suwerenność gospodarczą, uwalniamy kraj i 
jego bogactwa od międzynarodowych prze
targów i spekulacji. Obraz wpływów obce
go kapitału w naszym przemyśle, nakre
ślony przez ministra Minca należy uzupeł
nić obrazem, ilustrującym wysokość real
nych zarobków polskiego robotnika. Zarob
ki realne w Warszawie stanowiły 71% za
robków berlińskich, 83% paryskich, 49% lon
dyńskich, 4̂3% kopenhaskich, 27‘% filadel
fijskich. Ustawa o .upaństwowieniu przemy
s ł  spowoduje, że, po unormowaniu naszego 
życia, zginą ze słownictwa polskiego takie 
słowa, jak kryzys, bezrobocie, nędza miesz
kaniowa jpas pracujących. Mówca wzywa 
również db zapewnienia należytego miejsca 
w przemyśle spóldzie’czości, zwłaszcza w 
dziedzinie produkcji i {rozdziału artykułów 
spożywczych.

W imienia Komisji Centralnej Zw. Za
wodowych, mówca Wyraża wiarę, że ustawa 
głęboko zwiąże interesy klasy robotniczej z 
interesami Państwa, że ustawa zapewni kla
sie robotniczej rolę twórcy nowego życia, 
że nagrodzi dziejowe krzywdy mas pracująr 
cych i zagwarantuje im pełne korzystanie 
z dóbr, wytworzonych i sprawiedliwy po
dział ich tniędzy wszystkich, społecznie u- 
żytecznych obywatelL

Sama klasa robotnicza, sam naród polski 
podejmie walkę z tym, co godzi w interesy Państwa

i świata pracy
Przemówienia tow. Rusinka
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„Niech rozwija się i krzepnie demokratyczna Polska!“
Układ polityczny musi odpowiadać zmianom, które dokónywufą się w strukturze gospodarczej

Przemówienie noworoczne Prezydenta K. R. N. ob. Bieruta do Posłów i Narodu
* (Dokończeniê

Zlikwidowanie pasożytów
Zastanówmy się połkrótce nad pierw < .m 

z wyliczonych przeobrażeń — nad zmiana
mi, które oprowadziła wojna w naszych 
stosunkach wytwórczych. Nasz wielki i czę
ściowo średni przemysł był przemysłem 
wysoko skartelizowanym; organ;zacy:ną je- 
gfo formą były — z reguły (niemal) — spół
ki akcyjne o przewadze kapitału i wpły
wów obcych. Nad wszystkimi niemal spół
kami akcyjnymi panowały banki, których 
skolei czynnikiem decydującym był kapitał 
zagraniczny. Okupant niemiecki zagarnął to 
wszystko w swoje łapy, wywłaszczył akcjo
nariuszy zarówno rod imych. jak obcych, 
narzucił całemu aparatowi gospodarczemu 
własne formy rganizacyjne. Przystosowując 
zrabowany przemysł polski dla celów wo
jennych, okupant niemiecki w większości 
wypadków zorganizował go w ciągu 6 łat 
wywracając częstokroć pierwotną strukturę 
do niepoznania. Po przepędzeniu okupanta 
z kraju, olbrzymia większość zakładów 
przemysłowych, nawet drobniejszych, mu
siała zostać zaliczoną do kategorii mierna 
porzuconego i opuszczonego, przejść pod 
nadzór państwowy być uruchamianą na
kładem sił i kosztów państwa, samorządu, 
spółdzielc ości i c-ęsto nowych zupełnie 
przedsiębiorców prywatnych. Po urucho
mieniu zakładów przemysłowych nakładom 
środków społecznych — państwćT postawio
ne zostało wobec konieczności uregulowa
nia formy prawnej i tytułu własności. Je
dynym wyjściem, jeśli chodzi o zakłady' 
większe — jest ich unarodowienie.

Unarodowienie przez Krajową Radę Na
rodową wielkiego i średniego kluczowego 
przemysłu, niezbędnego dla kontynuowania 
gospodarki ogólno-narodowej — iest w tym 
wypadku aktem prawnym, sakcjonującym 
akty i procesy już dokon ne, istniejące re
alnie. Jest przystosowanie prawa do kon
kretnej rzeczyw stości. Nie pomniejsza to 
oczywiście całej głębi przewrotu, jak! do
konał się w tej .dziedzinie w porównaniu ze 
stosunkami przedwojennymi. Przestał u nas 
istnieć wielki kapiftał, fimansjera bankowa, 
potentaci ,,Lewiatana", różnorodna rzesza 
pasożytów i magnatów — darmozjadów, 
stanowiących polip, wysy ający siły żywot
ne narodu i utrzymujące w nędzy jego 
twórcze siły ludowe, zarówno w mieście 
jak i na wsi. Na polu walki o wytwórczość,* 
o gospodarstwo ogólno-narodowe pozostał 
inżynier specjalista organizacyjny i tech
niczny, . robotnik, erzemieślnik, przedsię
biorca drobny i średni, ale kierujący bez
pośrednio swym warsztatem oraz chłop i 
rolnik. Podobny układ społeczny zaistniał w 
dziedzinie wymiany i transportu.

Niemniej głęboki przewrót dokonał się u 
nas w stosunkach poi tyczn. w porównaniu 
z przedwojenną dyktaturą sanacyjną. Z te
go wszyscy zdają sobie dzisiaj sprawę. Ale 
nie wszyscy ludzie rozumieją u nas to, że 
układ polityczny musi odpowiadać zmia
nom, które dokonywują s'ę w strukturze 
gospodarczej kraju. W przeciwnym raJe go
spodarka ogólnonarodowa będzie hamo
wana, będzie ja’ spętany koń, który oczy
wiście nie będzie zdolny stanąć do wy
ścigu.

Gdyby, jak̂  o to walczyły do nie lawna 
u nas niektóre grupy polityczne, została w 
kraju odrestaurowana władza emigrantów 
londyńskich — znaleźlbyśmy się n.ewąl- 
pliwie w obliczu wojny domowej już na 
skutek tegoA— pomijając wszystkie inne 
względy — że rząd ten próbował by nie-"" 
zwłocznie przywrócić stare . stosunki ’ wy
twórcze. W rządzie tym boiwiem Zasiadają 
bądź też go wsp erają, wszyscy dawn’ po
tentaci Lewiafcana, wielcy przedwojenni 
akcjonariusze bankowi, przemysłowi, han
dlowi, kierownicy trustów i kartelów, ob-\ 
szamicy i cała falanga przedwojennych ro
dzimych i obcych pijawek i spekulantów, 
którzy pierwsze swe kroki zaczęliby od roz- 
grabiania majątku, ogólno-narodowego, wy
dartego.z łap okupanta, ażeby w ten spo
sób wyrównać sobie straiy, poniesione w 
czasie wojny. Oczywiściu lud pracujący, 
który przebył już gehennę cierpień wskutek 
grabieży okupanta, nigdy nie dopuścił do 
nowej fali grabieży ze strony bandy ro
dzimych pasożytów Widzieliśmy jak .eago- 
w»ali nasi robotnicy w kilku wypadkach re
prywatyzacji zakładów przemys. owych. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak e wstrząsy i 
wilki rozpętałyby się w całym kraju z chwilą 
powrotu emigrantów na czele z ,,rządem 
londyńskim" — jeśliby takie przypuszczenie 
nie leżało tylko na szczęście w sferze no 
worocznych urojeń i powszechnych snów 
reakcji.

Demokratyzacja i unarodowienie 
wytwórczości

Przejęcie władzy politycznej w Polsce 
przez demokrację z chwilą przepędzenia o- 
kupanta hitlerowskiego było naturalna i 
nieuniknioną konsekwencją przełomu, któ
rego wyrazem jest demokratyzacja i unaro
dowienie stosunków wytwórczych w naszej 
gospodarce ogólno-narodowej. Tylko wła
dza polityczna, oparta na czynnym i szero
kim współudziale twórczych warstw ludu 
pracującego w zarządzie i kontroli nad go
spodarką, której na ważnieisze działy znaj
dują się w ręku publicznym, a nie prywat

nym — odpowiada konkretnemu -charakte
rowi stosunków ekonomicznych. W przed
siębiorstw^ publiczny'331 nie można zabez
pieczyć właściwej koptroli bez współpracy 
Rady Zakładowej, bez nadzoru, sprawowa
nego przez Radę Narodową — słowem, ber 
właściwych ogniw demokratycznej władzy 
państwowej. Taka właśnie demokratyczna 
struktura władzy powołała do życia Krajo
wą Radę Narodową. Dlatego też pomiędzy 
obecnym naszym układem gospodarczym i 
układem politycznym̂  niema sprzeczności. 
Od tej strony mamy warunki dla pokoju 
wewnętrznego zabezpieczone na czas długi.

«
Historyczny egzamin 

Krajowej Rady Narodowej
Przewrót w naszych stosunkach gospo

darczych i przewrót w naszych stosunkach 
politycznych dokonały się u nas w wyniku 
bankructwa starego, -sanacyjnego systemu 
gospodarczego i politycznego, które uja
wniła i unaoczniła społeczeństwu katastro
fa wrześniowa. Procesy zachodr.ące w Pol
sce pod wpływem wojny i okupacji, wy
tworzyły taką sytuację, w której walka o 
wyzwolenie narodowe, o niepodległość — 
sprzęgła się jaknaiściślej z walką o zmianę 
ustroju społecznego. Tego związku między 
narodowym i społecznym charakterem wal

ki nie potrafiły uchwycić i zrozumieć natę
życie stare partii i starzy przywódcy przed
wojenni, ponieważ nie umieli oni dostrzec i 
zrozumieć istoty procesów, dokonywujących 
się pod wpływem wojny i okupacji w ca
łokształcie naszego życia społecznego i 
gospodarczego, politycznej,'o i kulturalnego. 
Nie umieli też ocenić należycie rozpaczliwej 
sytuacji, w jaką hitleryzm pogrąża! sam 
siebie. Tym się tłumaczy cała szaleńcza i 
oderwana od rzeczywistości, ślepa nawskroś 
reakcyjna i zgubna dla narodu polityka 
rządów emgracyjnych. Powstanie w tych 
warunkach Krajowej Rady Narodowej, zło
żonej z nowych ludzi, nojwych partyj wol
nych od przedwojennej .rutyny i balastu 
starych błędów opartych o nowe podstawy 
programowe i taktyczne, o nowe formy wal
ki i działania o gruntowną analizę zmian i 
przeobrażeń w wewnętrzsn ~m życiu narodów 
i w jego położeniu międzynarodowym — 
było jedynym zbawiennym wyjściem z sy
tuacji, która się wytwórz ła. W św:etle 
dwuletniego doświadczenia jakie już mamy 
poza sobą, moż>my śmiało stwierdzić, że 
Krajowa Rada Narodowa zdeła egzamin ze 
swej misji historycznej, że sisnęia na wyso
kości swych zadań i w pe ni odpowiedziała 
wymaganiom, przed Mory ni postawiły ją 
olbrzymie przeobrażenia i głęboki przełom 
dziejowy, 'aki naród polski przeżywa.

Nasza lewica społeczna jest dziś trzonem demokracji narodowej
Nic dziwnego, że te olbrzymie przeobra

żenia nie znajdują jeszcze pełnego odzwier
ciedlenia w świadomości i psychice sporej
jeszcze liczby obywateli i tym mniej w psy-, 
chice wielu skąd inąd znakomitych i zdol
nych przywódców i mężów stanu, obdarzo
nych niepohamowaną ambicją przewodzenia 
narodowi.

Ludzie ci nie dostrzegają jeszcze całej 
wagi przeobrażeń, które już s'ę dokonały 
i które są nieodwracalne. Nie dostrzegają, 
ponieważ przywykli psychicznie dowiązania 
przewrotów i zmian społecznych z krwawy
mi masakrami, z gilotynami, strzelaniną 
wzajemną i tym podobnymi okropnościami. 
Wydaje im się, że największa masakra, ja
ką kiedykolwiek ludzkość przez,ła w wyni
ku czasowych sukcesów faszyzmu, n e doty
czy wewnętrznych zmian społecznych. 
Skłonni są traktować barbarzyński pochód 
faszyzmu, jako dramat czysto militarny i z 
chwilą zakończenia wojny, zaczynają znów 
nawiązywać do stosunków i tradycyj przed
wojennych, ujawniając kompletny brak zro
zumienia nowej rzeczywistości.

Niejeden  ̂przeciętny obywatel, obserwu
jący powirzchownie nasze życie społeczne, 
często nie umie sobie wyjaśnić pozornych 
paradoksów w naszych stosunkach politycz
nych. Przywykły do ocen dnia wczorajsze
go, skłonny jest widzieć we snach upiory 
krwawej rewolucji, przed którą się wzdra
ga, po stronie naszej lewicy społecznej, to 
też odruchowo biegnie pod skrzrdła partyj, 
które uchodzą za. umiarkowane. Nie podej
rzewa przy tym zgoła, że jeżeli ikądziś rze
czywiście zagraża niebezpieczeństwo ostrych 
i krwawych walk wewnętrznych, to właś
nie tylko ze strony wojującej prawicy spo
łecznej. Nie jeden przeciętny obywatel nie 
zda:e sobie jeszcze sprawy, że msza lewica 
społeczna jest dziś trzonem konsolidacji na
rodowej, najbardziej paóstwowo-twórczcj, 
najbardziej pozytywnie *i lojalnie ustosunko
wanej do istniejącej rzeczywistości, którą 
kształtuje. Malkontentów i przewrotowców 
natomiast trzeba szukać na prawicy. Oto 
jeszcze jeden przykład, jak głęboko zmieni
ły się u nas stosunki polityczne w porówna
niu z przedwojennymi.

Dzisiaj w drugą rocznicę powstania Kra
jowej Rady Narodowej słuszną iest rzeczą, 
abyśmy postawili sobie pytanie, jaka jest 
przyczyna tego bezsprzecznego przecież, 
wspaniałego i całkowitego zwycięstwa pro
gramu Krajowej Rady Narodow »j? Niema 
wszak w tym zwycięstwie żadnego cudu, n;e 
spowodował go żaden gwałt, żadna prze
moc, żadna krwawa rewolucja, torująca so
bie drogę poprzez tyjące trupów i walk 
barykadowych.

Krajowa Rada Narodowa zwyciężyła dla
tego, że nie interesy tej lub innej warstwy 
postawiła na czoło -wych dążeń, lecz inte
resy i potrzeby ogólno-narodowe.

Platforma programowa Krajowej Rady 
Narodowej wzięła za podstawę swego dzia
łania zjednoczenie całego narodu, a więc 
wszystkich warstw ludowych wsi i miasta 
dla skuteczniejszej walki o wyzwolenie z 
przemocy okupanta niemieckiego i dla od
rodzenia naszego niepodległego bytu 1 roz
woju narodowego na zasadach demokracji 
ludowej. W świetle przeżytego przez nas 
dwuletniego doświadczenia platforma ta o- 
kazała się jedynie słuszną.

Wszelkie zakusy reakcjonistów 
zostaną odparte

Pierwsza część platformy programowej 
Krajowej Rady Narodowej — wypędzenie 
okupanta — została wypełniona. Dziś na
leży w dalszym ciągu zjednoczyć wszystkie 
siły, aby wyp&hńć część drugą: zapewnić 
narodowi polskiemu najlepsze warunki 
szybkiej odbudowy rozwoju, utrwalić nie
podległość zabezpieczyć jskmajszybciej 
masom ludowym dobrobyt, oświatę, wzrost

poziomu kulturalnego, umocnić ustrój de
mokratyczny.

Można to eiągnąć tylko przez zdecydo
wane odparcie wszelkich zakusów reakcyj
nych w kierunku przywrócenia starego re
żimu sanacyjnego przez wyeliminowanie 
zbędnych walk i sporów w łonie koalicji 
stronnictw demokratycznych — przez jąk
ną jpełniejsze skupienie wszystkich sił 
twórczych narodu na dziele odbudowy.

Wszystkie dzisiejsze problemy społeczne 
i główny sen6 sporów poli tycznych sp owa- 
dza się w istocie do tego:

czy stanąwszy na gruncie dokonanych 
przez wojnę przeobrażeń, przyjąć je za pod
stawę odbudowy naszego życia narodowego?

czy też dopuścić do nowego przewroia, 
aby dać możność reakch odrestaurowania 
starego systemu, stosunkć w gospodaa zych 
i politycznych przez zapędzenie mas ludo
wych ze wsi i mdasta w ćane jarzmo skar- 
telizowanego i obcego, a więc najbardziej 
bezlitosnego kapitału?

Trzeciego wyjścia z sytuacji obecnej n;e 
ma.

W pierwszym wypadku trzeba, un; kalać, 
walk wewnętrznych w łonia koalicji reakzu- 
jącej program demokratyczny, wydobyć ze 
społeczeństwa maksimum sił i najwyższy po
tencjał energii, zdolności, pracy, doświad
czenia w celu nadania najwyższego rozma
chu naszej wytwórczości przemysłowej, rol
nej, rzemieślniczej, całej naszej ekonomice, 
nauce, oświacie, kulturze. Tylko w ten bo
wiem sposób można najszybciej zaleczyć 
rany, zadane narodowi przzz wojnę, schwy
cić właściwe tempo wyścigu międzynarodo
wego w technice, metodach produkcji, w 
wymianie dóbr, nie pozostając w tyle. Po
zostawanie w tyle równa się utrac‘e Ra
czenia wśród innych, utracie szacunku i au
torytetu międzynarodowego, a w konse
kwencji utracie niepodległości. Pozostawa
nie w tyle równa się trwałemu poziomowi 
nędzy i upośledzenia mas ludowych we
wnątrz kraju.

Podstawą współpracy — jedność 
robotników, chłopów 

i inteligencji
Podstawą współpracy, współdziałania i 

zaufania wzajemnego stronnictw musi być 
przede wszystkim zasada ol-rony jedności 
ludu pracującego, jedności robotników, 
chłopów i inteligencji. Ci, którym s:ę izdaje, 
że można by wymyśleć jeszcze nową jakąś 
trzecią alternatywę, przy której każda z 
tych warstw będzie szła swoją oddz'elną 
drogą do własnego celu — biorą za punkt 
wyjścia nie potrzeby i int< resy ogólno
narodowe, lecz są wyrazicie! ami mniej lub 
więcej ciasnych marzeń i utopii tej warstwy 
społecznej, z którą są związane.

Gdy lud pracujący jest jednomyślny w
swych dążeniach, zwarty i jednolity w swej 
walce — trudno jest go ujarzmić. Gdy uda 
się go podzielić, skłócić, rozbić ideologicz
nie i organizacyjnie — wówczas oczjwście 
nie przedstawia on żadnej -decydującej siły 
i mt-si ulegać komendzie uprzywilejowanych 
pasożytów.

Demokracja może opierać swą trwałość 
tylko na jedności, sojuszu i współdziałaniu 
wszystkich warstw ludowych. Zabezpiecze
nie tej solidarności oznacza pokój we
wnętrzny i rozkwit, jej rozbicie —- walkę i 
osia cienie Rzeczypospolitej. •

'Oczywiście, nie jesteśmy bezidaowymi 
pacyfistami i nie chcemy głosić pokoju z 
rymi, którzy mają w zanadrzu nóż bratobój
czy, alt o z tymi, którzy chcą wysztbrować 
z uszczuplonego majątku narodowego jak 
najwięcej i wymigać się przed jakąkolwiek 
ofiarą dla dobra Rzeczypospolitej. Na od
wrót, hasło solidarności i pokoju wewntęrz- 
nego, którego pragniemy, wymaga właśnie 
aby jal. najrychlej i bez pardonu wypędzić 
precz poza burtę społeczności naszej wszy
stkich szkodników dobra ogólnonarodo
wego.

Pokój osiąga się tylko przez watkę ze 
zły ni, wstecznymi -siłami, które go rakłó- 
cają. W ten sposób narody demokratyczne 
osiągnęły pokój światowy, w ten sam sposób 
demo-kracja polska zabezpieczy pokój w 
Ojczyźnie.

ży czema noworoczno 
t pozdrowienia

W drugą rocznicę Krajowej Rady Naro
dowej, która w pam ętną noc sylwestrową 
wskazała narodowi polskiemu słuszną i 
zgodną z jego potrzebami drogę wyzwole
nia, ktćra wytknęła nam kierunek twórczej, 
pokojowej pracy nad odbudową i odrodze
niem Rzeczypospolitej — złóżmy sobie ser
deczne życzenia Rodacy, abyśmy wiernie 
i solidarnie kroczyli tą drogą doniosłych 
przemian dziejowych dla szczęścia i ?o- 
myśności ogólnej, dla utrwalenia powszech
nego pokoju, dla mocy i rozkwitu naszej 
Ojczyzny.

Najserdeczniejsze pozdrowienia składam 
dziś w imieniu całego Narodu Po!sk'ego 
matkom, wdowom i sierotom po tych żoł
nierzach Wojska Polskiego, którzy życie 
swoje złożyli w walce o niepodległość Oj
czyzny — oraz rodzinom wszystkich bojow
ników, którzy padli na posterunku swej 
służby państwowej i publicznej z ukrytej 
ręki wrogów Demokracji.

Gorąco pozdrawiam w dniu noworocz
nym wszystkich inwalidów woJnnych, 
wszystkich żołnierzy i oficerów naszego 
Wojska, żołnierzy i ofcerów Milicji Oby
watelskiej, wszystkich urzędników i pra
cowników państwowych i samorządowych, 
pełniących wierną służbę dla Rzeczypospo
litej.

Serdeczne życzenia i najszczersze po
dziękowanie składam robotnikom, ci Jopom 
i pracownikom umysłowym, spółfl: eLcom, 
nauczycielom, profesorom, studentocr, mło
dzieży szkolnej i wszystkim, którzy swą 
ciężką i ofiarną pracą oraz nauką budu:ą 
nowe zrębv odrodzonej Polski i kładą pod
waliny pod przyszłą pomyślność i dobrobyt 
całej Rzeczypospolitej i wszystkich Jej oby
wateli,

Z pozdrowieniem i wyrazami otuchy 
zwracam się do wszystkich repatriantów 
polskich i osadników na Ziemiach Zacho
dnich, którzy wśród ciężkich trudów i prze
ciwieństw utrwalają polskość ną piastow
skich ziemiach. Wytrwaj Je I Naród przyj
dzie wam z pomocą.

Wszystkim obywatelom naszego wspa
niałego i pięknego kraju życzę w nowym 
nadchodzącym roku — szczęścia i po- 
rayśności.

Rodacy — gdziekolwiek żyjecie i pracu
jecie, niechaj trwały pokój i umiłowanie 
Ojczyzny towarzyszy Wam nieodłącz ie w 
Wasze! codzienej pracy w nadchociizącytn 
noku 1946. •

Niech rozwija się, krzepn e i uszlachet
nia najmilsza nam wszystkim Ojczyma na
sza — Demokratyczna Polska!

Przed Dieiwszym Z n i n l m i u  O rg a iiiji  tlaiodów Z j e l i m d
Londyn. Dyplomatyczny korespondent 

„Timesa" donosi, ii niezależnie od sesji 
Zgromadzenia Organizacji Narodów Zjedno
czonych zebranie londyńskie umożliw' dy
skusję pomiędzy delegatami wielu kraiów 
włączając w to Turcję i Lan.

Pismo twierdzi, że na eży się spodzie
wać, ii plany rumuńskie i. bułgarskie będą 
gotowe przed zgromadzen i et! w Londynie 
tak, że rządy Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych będą mog y powziąć decy
zję co do uznania rządów wymienionych 
państw.

Komisja trzech mocarstw dla spraw Ru
munii rozpoczęła swe pra^e 1 styclnia. W 
myśl postanowień konfereicji moskiewskiej 
należy wybrać dwóch przedstawicieli z 
partii liberalnej i narodowego strpnmeiwa

ludowego, którzy wejdą w skład rządu dra 
Grozy. Zdaniem korespondenta, wybrani 
muszą być prawdziwymi przedstawieniami 
partii pozostających obecnie w ojpczycji, a 
jednocześnie muszą być przygotowań* na 
lojalną współpracę z obecnym rządem.

Londyn. Agencja Reutera donosi, że 
król angielski Jerzy VI wyda bankiet na 
cześć delegatów na Generalne Zgron adzenie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Ban
kiet ten odbędzie się dnia 9 stycznia w pa
łacu Saint James, Weźmie w nim udział o- 
koło zaproszonych gości. Będą to kie
rownicy wszystkich delegacji tych krajów, 
które reprezentowane będą na pierwszym 
Generalnym Zgromadzeniu Organizecj' Na
rodów Zjednoczonych oraz czk>nkow!e rzą
du brytyjskiego-
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Sei. M lu p a  mm tianspori Mm p o i i t i .
powracających z Anglii

Londyn. — W Len dynie zaokrę
towany został pierwszy transport żoł
nierzy polskich, powracających z .An
glii do kraju. Transport obejmuje 
2.G00 żołnierzy róin ych rodzajów 
broni, w tym 13 oficerów. Żołnierze 
wracają w pełnym ekwipunku bojo
wym.

Do odjeżdżających żołnierzy an
gielski generał Lmd wygłosił przemó- 
wianie treści następującej:

„Towarzysze broni, żołnierze pol
scy! Dzień dziś c-.jszy ;est dniem Wa
szego powrotu i.o kraj i, na który cze
kaliście tyle la .. W imieniu brytyj
skich kolegów składam Wam życze
nia szczęśliwej podróży. Długie lata j 
zmagań dobiegły końca. Wspólny I 
na&z kilkuletni wysiłek został zakoń
czony pomyślnie. Polskie siły zbroj
ne walczyły dzielnie z; kolegami 'bry
tyjskimi na wszystkich frontach kuli 
ziemskiej. Braterstwo broni związało 
nas na zawsze. Jesteśmy dumni z te

go. Dziś oczekuje Was nowe wielkie 
zadanie. Wasz zniszczony kraj po
trzebuje całego Waszego wysiłku dla 
odbudowy jego dobrobytu. Jesteście 
pierwszymi z -wielu tysięcy, którzy 
opuszczają Wielką Brytanię udając 
się do dómu. Mamy nadzieję1; że 
wślad za Wami wiele tysięcy Wa
szych rodaków podąży również do 
kraju. Łączę dla Was życzenia po- I 
myślnej podróży i rychłego zobaczę- j 
nia się z rodzinami.“ j

Następnie zabrał głos ambasador 
R. P. w Londynie p. Strassburger:

„Żołnierze i drodzy obywatele! W 
charakterze Ambasadora Rzeczypo
spolitej Polskiej kieruję do Was sło
wa pożegnania w momencie kiedy 
opuszczacie ziemię brytyjską i łączę 
dla Was życzenia szczęśliwej drogi i 
pomyślnego powrotu do naszej dro- 1  

giej ojczyzny. Pewien jestem, że wy
braliście diogę właściwą'\

Ostatnie chwile Hitlera i Ewy Braun
Loadya. (PAP) Agencja Reutera donos:, 

że według oświadczenia najstarszego bry
tyjskiego oficera iutel gence Service, który 
wraz z oficerami amerykańskiego wywiadu 
był odpowiedzialny za wyświetlenie losów 
H-tlera, ostatnie chwile luhrera wyglądai/ 
w uas-tępujący sposób: W nocy 28 kw'etnia 
Hitler zdał sobie dokładnie sprawę z lego, 
że nie ma żadnego ratunku dla oblężonego 
Berlina. 29 kwieti.ia Hit er poślubił Ewj 
Braun. O godzinie 4. tego samego dnia po
dyktował on swój testament. Następnie po
czynił przygotowań a w celu wysłań a z 
Berlina 3 osób. cxdanych i zdecydowanych 
na w zystko. Otrzymali oni instrukcję dli 
admirała Doenitza, którego Hitler naznaczał 
w swoim testamencie .prezydentem Rzeszy 
i ministrem wojny. Wysłannicy mieli także 
zanieść odpowiednie instrukcje do marszał
ka Schoernera, mianowanego głównodowo
dzącym armii ni endecki ej.

W' czasie tych przygotowań Berlin, już 
od 2 dni był oto u:ony przez Rosjan. Wy- 
słannicy Hitlera szli p;ecbotą w nocy, od
poczywając w ciągu dnia. Po pewnym cza
sie przybyli oni do Hanncweru. Przedziera
jąc się przez tereny zajęte przez Rosjan, 
wysłannicy zrozumieli, iż .nie ma żadnej na
dziei dostarczenia dokumentów, wobec tęga 
uJedi się do domów, zatrzymując dokumen
ty przy sobie. 29 kwietnia admirał Doenitz 
otrzymał depeszę z wiadomością, że Hitler 
wyznaczył go swo m nasłopcą r że w krót
kim czasie otrzyma oisemme przekazań e 
władzy. Depeszę t? wysła: Marcin Bormann 
1 maja dr Józef Goebbe s, którego Hitler 
mianował kanclerzem, ora: Marcin Bormann 
.dali telegraficznie znać Doenitzowi, iż Hit
ler nie żyje i że obecnie Doen tz powinien 
objąć rządy. Ani Doenitz, ani żaden, inny 
przywódca nazistowski nie wiedzieli nic o 
dokumentach, wysłanych przez specjalnych 
kurierów, aż do czasu odnalezienia tych in
strukcji w brytyjskiej streiie okupacyjnej.

Pierwszym schwytanvm wysłannikiem 
był Heinz Lorentz, który pełnić funkcję ofi
cera łącznikowego, pomiędzy sztabem 
Goebbelsa, a podziemną kancelarią Hitlera. 
Lorentz został aicsztowany przypadkowo. 
Kiedy rewidowane go w Hannowerze, mały 
kawałek papieru wystający z pleców Jego 
marynarki zdradzi , iż w ubraniu zaszyte są 
dokumenty. Lorentz zeznał wówczas, iż do
kumenty te zostały wysłane w 3 kopiach.

Drugi wysłannik, Willi Johan Meier, ma
jor Wehrmachtu, został aresztowany w swo
im domu. w Zagłębiu Ruhry, w połowie 
grudnia.

Trzeci wysłannik, Wilhelm Zander, 
wspó pracown k Marcina Bormanna, został 
schwytany na drodze z Monachium do Xe- 
gernsee w Bawarii, w pobliżu granicy au
striackiej. Żona jego opowiadała szeroko, 
że mąż nie żyje, Wilhelm Zander przebywa! 
w Tegernsee pod nazwiskiem Paustin. Zo
stał ca aresztowany po świętach Bożego 
Narodzenia w małej wiosce, gdzie przeby
wał w towarzystwie dziewczyny o nazwisku 
Ilse UnterholzneT, która była sekretarką j 
Bormanna do dnia 20 kwietnia r. ub. Cicer 
Inteligence Sondce doda:e, że dokumenty 
i oświadczenia 3 wysłanników zgadzają 3ię 
z treścią depesz wysłanych do DoenHza i 
podziemnej kancelarii Hitlera. Oiicer twier
dzi, że Hitler i Ewa Braun zostali pocho
wani w ogroez;e kancelarii fuhrera. Po ich 
śnrerci rozpoczęta się prawdopodobnie ma
sowa ucieczka z podziemnej kancelarii. 
Jeśli chodzi o Bormanna, to oficer przy
puszcza, źe został on zabity.

Marcin Bormann nie żyje
Londyn. PAP, Agencja Reutera donos’ 

że b. zastępca Hitlera, Marcin Bomami 
który był przudmiotenf poszukiwań w całych. S 
Niemczech, nie żyje. Of cerowie wywiadu 3 
armii brytyjskiej u-awnili obecnie szczegóły 3 
jego śmierci. W czas c oblężenia Berlina 3 
Bormann znajdował się wraz z Hitlerem w i 
bunkrze, zbudowanym przed kancelarią ! 
Rzeszy. W bunkrze tym przebywało ogółem 
30 osób. Wszyscy oni złożyli przysięgę, że 
poniosą śmierć przy boku fuhrera. Jednak
że, jak tyliko ciała Hitlera i Ewy Braun zo
stały spalone na dziedzińcu kancelarii, 
znajdujący się w bunkrze hitlerowcy usiło
wali zbiec, posuwając się za wycofującymi 
się czołgami. Również a Bormann biegał od 
jednego czołgu do drugiego, aż wreszcie 
wybuchł pocisk i urwał mu głowę. Niektórẑ . i 
z hitlerowców, którzy przebywali w buakrzt 
wraz z Bormarumem zdołali uniknąć śm erci 
Zostali oni później schwytani przez władz* 
sojusznicze i osadzeni w więzieniu- Wśród, 
nich. znajduje się szofer Hitlera. Eryk Kem- 
pica.

tomtmt IwBia Prezydenta K. R. N.
Warszawa,  Prezydent Krajowej Rady 

Narodowej składa podziękowanie za na
desłane życzenia świąteczne i noworoczne 
wszystkim urzędom, instytucjom, organi
zacjom, stowarzyszeniom, związkom i oso
bom prywatnym oraz życzy im pomyślne
go i szczęśliwego Nowego 1946 Roku,

MijizjfDaiodowa Koofereocji Morska
Pod eg dą Międzynarodowego Biura Pra

cy odbyła się w Kopenhadze Międzynaro
dowa Konierenc,a Morska, w której wzięli 
udział przedstawiciele około 20 rządów, 
pracodawców oraz organizacyj pracowników 
morza Konferencja miała charakter ściśle 
techniczny, a zadaniem jej było przygoto
wanie gruntu dla pełnej Mędzynarodowej 
Konferencji Morskiej w początku roku 1946. 
Porządek obrad obejmował zagadnienia do
tyczące minimalnych stawek i warunków 
w żegludze handlowej; a więc: płace, czas 
pracy, urlopy, pomieszczenia, wyżywienie, 
załogi, ubezpieczenia społeczne, werbowa- 
n e i szkolenie. Międzynarodowa Federacia 
Robotników Transpi_ rych oraz międzv- 
narodowa organizacja oricerów marynarki 
handlowej, opracowały v.-Iasną „Kartę Pra
cowników Morza", którą pragną przeforso
wać, jako międzynarod. minimum żeglarza.

Z Ziemi Mazurskiej
Inauguracyjne posiedzenie 

Woj. Rady Nar. w Olsztynie
Olsztyn. W Olsztynie odbyło się pierw

sze posiedzenie Woiewódzkiej Rady Naro
dowej. Zebranie zagaił wicewojewoda ob. 
Burski, który wskazał na doniosłe znacze
nie ukonstytuowania się Wojewódzkiej Ra
dy Narodowej, która jako organ doradczy i 
kontrolujący weźmie na swe barki odpowie
dzialność za całość gospodarki Okręgu.

Po wręczeniu aktów uznania obywatel
stwa, najbardziej zasłużonym miejscowym 
Polakom, członkowie Rady złożyli ślubo
wane, po czym przystąpiono do wyboru 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej.

Z kolei nastąpiło sprawozdanie z dotych
czasowej działalności pełnomocnika Rządu 
RP na Okręg Mazurski w którym wymie
niono nast. najważniejsze osiągnięcia: uru
chomienie fabryki maszyn w Reszlu, gar
barń, mleczarń, fabryk mebli oraz cnych 
zakładów przemysłowych i przetwórczych.

, Na terenie Województwa założono 16 
szpitali, 55 urzędów i agencji pocztowych, 
238 szkół powszechnych, 67 przedszkoli, 12 
szkół średniego typu, 3 zakłady dla star
ców i 2 sierocińce dla dzieci, muzeum, te
atr i kina. Czynnych jest 93 bibliotek szkol
nych, przeprowadzono 140 kursów oświato
wych dla dorosłych. Zbudowano trzy mosty 
drogowe i przeprowadzono remont uszko
dzonych budynków kosztem 2.066.000 zł. 
Pierwszy wojewoda olsztyński ob. dr Robi, 
zapowiedział w swym przemów eniu, iż na
stąpi bezwzględne uprawnienie polskiej lu
dności miejscowej z ludnością napływającą. 
Niemcy zostaną usunięci. Akcję osiedleńczą 
przeprowadzać się będzie planowo. Rolni
kom, robotnikom, rzemieślnikom i kupcom 
udzielać się będzie wydatnej pomocy. 
Zw-ęks7.y się dotację v naturze dla ludzi 
pracy. Wielkie zadania trzeba wykonać w 
dziedzinie poprawienia stanu bezpieczeń
stwa. W tym celu zwiększy się kadry mili
cji, usun ę się element szkodliwy i powołane 
zostaną mietskie 1 wiejskie służby bezpie
czeństwa, które zaopatrzy się w broń. Za
stosuje się radykalne środki w’ walce z 
azabrownictwem * szkodnikami społeczny
mi W dziele odbudowy przeprowadzi się 
naprawę dróg i mostów, usprawni się komu
nikację autobusową i kolejową, odbuduje 
się pi-zemysł i przeprowadzać się będz!e 
remonty na wielką skalę. Nastąpi uregtdo- 
wanie praw własności. Dział oświaty bę
dzie intensywnie popierany.

Następnie przystąpiono do wyboru po
słów do Krajowej Rady Narodowej.

Mały fełjetoa

W  Sylwestra
31. 12. 45 r. godz. 10-ta, Leon Fiołek, 

honorowy Prezes Związku prezesów, wykła
dowca brukarski, wchodzi krokiem lekko 
falistym do knajpki „pod śledziem” i za: 
mawia:

— Jeden sztabowy i piwo.
— Proszę — ruchem namaszystym nale

wa Joloncfyna o chabrowych, zaspanych c- 
czętach.

— Jeszcze jeden (wskazuje na kśench) i 
klopsa.

— Taki sam?
— Się rozumie — głosem zaprawionym 

czkawką, burczy pod nosem miły Leonek, 
wychylając kielich i miażdżąc klopsa Po 
chwili.

— Ile płacę?
— 102 złote.
— Ile?
— 102 złote, proszę pana . . .
— Za co?
— Za 2 większe i klopse . . .
— Świństwo tak zdzierać {stękając pła

ci), w tym miejscu przeciągła czkawka i 
krokiem mocno zawianym wychodzi na 
ulicę.

Godz. 20-ta. Restauracja „Autonomia”. 
Lokal duży, rzęsiście oświetlony. Ork es*.ra 
rżnie ognistego czardasza. Sala wypełniona 
po brzegi. Wódka płynie uajozystszym zdro
jem do spragnionych ust sylwestrowych go
ści

Przy głównym stole widzę naszego miłe
go prezesa Fiołka, który w stanie wysoko 
umuzykalnionym, bije w takt melodii flasz
ką monopolową w róg stołu i śpiewa głę
bokim, wybitnie fałszywym basem, arię z 
sielankowej piosenki „Pije Kuba do Ja
kuba".

— Nie drzyj ęię pan, do jasnego gwiu- 
tu — protestuje jegomość o jowialnej tuszy 
z grubym cygaretn w ustach.

— ,.Pijesz ty, piję ja ...“
W tej chwili stała się rzecz nie oczeki

wana: pan Leonek spadł z krzesła, c ągnąc 
za sobą obrus wraz z nakryciem. Krzyk, za
mieszanie i zjawia się gospodarz, goście 
wstają od stołu. Pana Leona podnoszą. Go
spodarz przedstawia mu rachunek. Jan Leoś 
drugi raz upada, tym razem pod stół.

Godz, 23.50. Pięknie udekorowana sala 
„Tivoli”. Moc stolików po bokach. W 
środku w takt przepięknego walca tańczy 
moc par. Bufet w oblężeniu. Humory rze
telnie sylwestrowe. Na scenie przewija się 
rewia. Wszyscy bawią s‘ę wybornie. Na
strój prawdziwie karnawałowy.

Przy bufecie rej wodzi oczywiście pre
zes Fiołek, przewodzi dobranemu, ale 
trzeźwiejszemu od niego zespołowi zna o- 
mych. Pod wpływem upojnego walca i od
powiedniej dozy wódki, prosi obok stojącą 
damę do walca. Miłe to kobieciątko, aż z 
niechęcią, ulega i za chw lę ob. Leon wi
ruje po sali, jak mocno nakręcony bąk. Po 
chwili do uszu wszystkich doleciał donośny 
krzyk niewieści, zmieszany z basem ob. Le- 
osda. Poprostu wywrócił kozła wraz ze swą 
tancerką.

Godz. 7-ma. Ta sama sala „ rivo li”. Pary 
tańczą je zcze niezmordowanie, a gdzieś 
chrap'e potężnie prezes Związku prezesów 
ob. Fiolek —*u progu p erwszego miłości
wie nam panującego Nowego Roku", któ
remu na imię 1946. T.N.

Ostatnie dni sprzedaży losów 
Już 15. i  16. stycznia br. odbędzie się 

ciągnienie do I Masy Loterii Państwowej, w 
której wygrane od 250 ido 100.000 zł wy
noszą łączną sumę 3.185.000 zł. Losy w ce
nie 50 zł za \  100 zł za b i 200 z! za 1 są 
do nabycia w kolekturze Loterii Państwo
wej, Oddział PCK * Grudziądzu, przy ul. 
Starej 24,

ALFONS A . OLKI5WICZ.

Moje wrażenia z Norwegii
Fol i e  ton.

(Ciąg dalszy).
Budynki Noawegów przeważnie są 

z drzewa, spoczywające na fundamen
cie z odłamków skalnych luźno za
zwyczaj położonych. Inni mają bu
dynki pobudowane na cementowym 
fundamencie, podpiwniczone, a wszy
stkie są ładnie pomalowane o kolo
rach jasnych: białych, różowych, żół
tych, o czerwon ym, jak już wspomnia
łem, zielonym, -lub niebieskim obramo
waniu okien i drzwi. W wnętrzu 
mieszkań norweskich panuje czystość, 
podłoga i ściany drewniane, pomalo
wane jednolitym kole rem. Prąd do 
oświetlania mieszkań czerpią Norwe
dzy z energii wodne j wodospadów 
(turbiny). Źauważyłem w Megarden 
ciekawe wykorzystanie wody wodo
spadu do obrotu piły tarczowej do 
rżnięcia bali drzewa na deski.

Teraz parę słów o Norwegach sa 
mych. Norweg ma charakter flegma- 
tyćząy, spokojny, poprostu ma krew,

że się wyrażę, rybią, zimny jest, czy
ni to więcej i klimat i ta t. zw. rybie 
symf mia, którą jest przesiąknięty oć. 
dziecka.

Norweżki, które więcej mają życia 
w sobie, są zaradne i gospodarne 
przeważnie są niezadowolone ze 
swych zimnych mężów. Podczas me
go półtorarocznego pobytu w Norwe
gii zdołałem wiele zebrać ofbserwacyj, 
spostrzeżeń.

Otóż w Trondheimie długo nie ba
wiłem, udając się w dalszą podróż na 
północ, przez Mosjiien do Mo i Rana. 
Dotąd idzie linia kolejowa, z mijanką 
jedynie na stacjach, pobudowana, 
przez Norwegów. Z Mo i Rana uda
łem się statkiem do Bodo, Bodo mo
gło być przed działaniami wojennymi 
w roku 1941 ładnym sobie miastem. 
Obecnie, gdzie dużo budynków zbom
bardowanych przez samoloty niemiec
kie swego czasu, leży w gruzach, — 
miasto nie przedstawia uzupełniają
cego charakteru.

Reszta budynków leży wyżej na 
wysokim wybrzeżu, skąd roztacza się 
śliczny widok na port i otwarte mo
rze.

Siedłem na samotne przechadzki 
albo drogą do Domu Turystycznego, 
jjołocronego na górze, albo drogą pod 
Fauska, drogą obok cegielni nad fior
dem, skąd wspaniały jest widok na 
słynny, jako osobliwość turystyczna, 
masyw skalny Lanćegode. Potężny 
masyw góry wznosi się pionowo z 
ciemnozielonej morskiej toni. U stóp 
tej góry jaśniejsze punkty chat nor
weskich można zauważyć..

Najciekawsze jest to, do czego po
czątkowo w żaden sposób nie mogłem 
się przyzwyczaić to t. zw. białe noce. 
Jest w okresie letnim w Norwegii pół
nocnej 24 godzinny jasny dzień, słoń
ce nie zachodzi wcale. Początkowo 
nie może człowiek do tego przywy
knąć i o spaniu nie myśli wcale, aż go 
zmęczenie po północy zmoże. Niema 
nocy, — brzmi to dziwnie: w nocy 
słońce świeci, a nie księżyc. Arcy- 
dziwne zjawisko. Ale tak jest. Za- 
to w okresie jesienno-zimowym o go
dzinie 14-ej zapada już zmrok i do
piero koło 10-ej godziny następnego 
dnia zaczyna się li tylko rozwidniać. 
Widno jest wtedy do godziny 14-ej. 
Dziwny to kraj taż Norwegia,

Kiedy w okresie letnim można zano
tować owe zjawisko dwudziestoczte
rogodzinnego słońca polarnego, to w 
okresie zimowym przepiękne zjawisko 
zorzy polarnej podziwiać można.

Owocowych drzew, jak śliwki, jabł
ka, gruszki, na północy Norwegii nie
ma. Bo klimat to inny za równikiem 
północnym. Jedynie w ogrodach 
Norwegów na północy zauważyć moż
na porzeczki i te bardzo późno dopie
ro we wrześniu dojrzewają. Czerwo
ne, dojrzałe wiszą i wiszą i — opa
dają, bo Norweg jest za leniwy, czy 
nie dba, aby tenże owoc sprzątnąć. 
Kartofli nie mają wiele, li tylko tyle, 
co na kawałek pola wydartego górzy
stej krainie, dla własnej potrzeby. Ży
ta ani pszenicy nie sieją, jedynie wi
działem jęczmień i owies. Siano fam 
suszą w inny niż u nas sposób, bo na 
drutacji przeciągniętych od palika do 
palika. Wygląda to z daleka jak ży
wopłot z siana. Ten sposób suszenia 
dlatego spowodu częstych i obfitych 
deszczów, z których słynna jest Nor
wegia.

(Ciąg dalszy nastąpi).

v
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Niedziela

I/  Ą 6, /V r e n  t U<£\
w Stycznia

— Grudziądzki Klub Sportowy ur >ąd/a 
w robotę, dn a 12 bm. o godz. 19-tej w sa
lach Domu Żołnierza Wielką Zabawę Ksr- 
cawałcY/ą, urozmaiconą niespodziankami i 
tańcami. Doborowa orkiestra. Bufet na 
miescu. Wstęp tylko za zaproszeniam' Do 
chód przeznaczony na cele sport.owe.

— Komunikat Nr. 134 x> rozdziale ch’eba.
W tygodniu od 7 do 12. 1. 46 będzie wyda
wany chleb na karty grudniowe 1945 r. dla 
kat. I na nr.7 po 1 kg, na nr.8 po 1,5 kg — 2,5 kg 
kat. II n-a nr. 33 T 34 po 1 kg =2 kg
kat. III ‘na nr. 33 d 34 po 1. kg — 2 kg
kat. IR. na nr. 33 i 34 po 1 kg —2 kg
kat. IIR. na nr. 33 1 kg =1 kg

Na karty ,MK na nr. 16 po 2 kg w pie
karni Zajączkowskiego.

2 0 - i e c i e  F i r m y  D a m ie  i  S z u l c

Znana na terenie Grudziądza Firma 
Damie i Szulc obchodzi w dniu 7 bm. 20- 
lecie istnienia. Założona w tymże dniu w, 

‘roku 1926, cieszyła się wielkim powi dże
mem aż do wybuchu wojny. Podczas dzia
łań wo ennych zasłużony ten warsztat pra
cy przy Placu 23 Stycznia 14 uległ zupeł
nemu zniszczeniu.

Właściciel firmy, ob. Artur Darnie, mi
mo to nie stracił nadziei i dzięki swym 
wysiłkom i energii, przy pomocy swego 
personelu uruchomił znów warsztat pracy, 
prowadząc nadal artykuły techniczne i sa
nitarne.

Dziś firma ta mieści się przy ul. Sien
kiewicza 2S.

N Właścicielowi, ob. Arturowi Damicowi, 
Redakcja składa przy tej okazji szczere 
życzenia pomyślności, «a Jego przedsiębior
stwu pełnego rozkwitu!

Nie płaćcie drożej za gazetę
Doszło do naszej wiadomości, że sprze

dawcy gazet, żądają niejednokrotnie wię
cej za gazetę, aniżeli w istocie kosztuje.

Wtorkowy n.p. numer „Głosu** z kalen
darzem, kosztował 2 zł. Tymczasem nie
którzy ,,mali szabrownicy** żądali 3 ;a nawet 
4 złote.

Zwracamy więc uwagę, że „Głos Pomo
rza" kosztuje zasadniczo 1 złoty. W  wyjąt
kowych wypadkach, kiedy numer objęto
ściowo- jest większy, cena zostaje podwyż
szona na 1,50 zł wzgl. 2 zł. Zawsze jednak 
uwidoczniona jest cena gazety i prosimy 
Czytelników nie płacić więcej, tylko tyle, 
ile opierz a cena  nominalna.

Rzucamy myśl — kto ją zrealizuje?
Na sikutek braku węgla, czynniki 

kompetentne zaleciły daleko idące 
oszczędności w zużyciu prądu elek
trycznego. Nie tylko w Grudziądzu, 
ale i w innych miastach, o pewnej po
rze doby, wyłączane zostają całe 
dzielnice. Chodzi o to, ażeby prze
de Wszystkim warsztaty przemysłowe 
nie zostały pozbawione siły, potrzeb
nej dp aktywu danej placówki.

To też, celem odciążenia Elektrow
ni Miejskiej, byłoby wskazane urucho
mienie dwóch turbin wodnych, obsłu
gujących niegdyś młyn Rosanowskie- 
go. Obie turbiny są bardzo mało 
uszkodzone i nie wymagają remontu. 
Przez uruchomienie turbin, można by 
otrzymać prąd o. sile 110 KW, który

by w zupełności wystarczył na pro
wadzenie znajdującego się obok mły
na, a nawet, — po przeprowadzeniu 
kabla — mógłby obsługiwać pobliską 
fabrykę Herzfeld i Viotarius. Było by 
to naprawdę duże odciążenie Elek
trowni, gdyż jak wiemy, fabryka 
Herzfeld i Victorius jest bardzo po
ważnym konsumentem energii elek
trycznej.

Nie jesteśmy fachowcami i nie wy
rażamy się tutaj autorytatywnie, w 
każdym bądź razie, poruszona sprawa 
jest bardzo ważna z punktu widzenia 
gospodarczego i społecznego, zatym 
pragnęlibyśmy, żeby zechcieli w tej 
sprawie zabrać głos fachowcy

Caritas parafii św. Mikołaja biednym na Gwiazdkę
Pragnąc, aby pierwsze święta Bożego 

Narodzenia w odrodzonej Pokce były świę
tami radosnymi także dla biednych i po
trzebujących, aby także do mieszkań nędzy 
zawitał promyk radości świątecznej, zakrzą- 
tnął się oddział ...Caritas" przy parafii św. 
Mkoła:a około urządzenia obchodu wigilij
nego dla biednych cej parafii.

Społeczeństwo okazało się — jak zwy
kle — bardzo ofiarnym, popłynęły hojne 
dary w pieniądzach lub środkach żywno
ściowych, Urządzono więc obchód wigilijny, 
dnia 23 grudnia w salce parafialnej. W 
świąteczne przystrojonej sali zabłysły 
światła choinki, rozległy się śpiewy kolęd 
i wzruszyły serca wierszyki wypowiedziane

Adresowanie przesyłek 
listowych do ZSRR.

Zarząd Pocztowy ZSRR komunikuje, iż 
jego urzędy pocztowe mają trudności w 
przesyłaniu i doręczaniu przesyłek listowych 
pochodzących z Polski, gdy adres tych 
przesyek wypisany jest w języku polskim.

Na życzenie Zarządu ZSRR należy zale
cać publiczności, abv przesyłki listowe 
przeznaczone do ZSRR adresowane były w 
języku rosyjskim, francuskim lub angiel
skim, co znacznie przyspieszy ich doręcza
nie. W przypadku, gdy przesyłka adresowa
na będzie w języku rosyskim (cyrylica), dla 
ułatw enia kierowania tych przesyłek na 
terytorium Polski, nazwa urzędu przezna
czenia ma być podana również w języku 
polskim.

przez dzieci. Ks. proboszcz Kalinowski wy
głosił przemówienie pel-ne ciepła i serdecz
ności, wskazując na miłość, która łączy 
parafian i która obemuje szczególnie po
trzebujących i biednych,, tak bliskich bie
dnemu Dzieciątku.

Po przemówieniu podzielił się ks. pro
boszcz i opiekunki opłatkiem z obecnymi na 
tej uroczystości, po czym rozdzielono przy
gotowane dary. Obdarowano około 700 o- 
sób. Każda osoba otrzymała wędliny, mąkę, 
kaszę, mleko sproszkowane, pierniki. 1 cu
kierki. Rozdano też odzież ł zabawki

Obchód był owiany serdeczną atmosferą 
życzliwość' i miłości. Radość obdarowanych 
niech będzie podziękowaniem dla tych, 
którzy się w jaki bądź sposób przyc'yn:łi 
do urządzenia tej miłej uroczystości,

* *
P a ra fia  św. M ik o ła ja

Caritas parafialny prosi o ofiarowanie 
gumowej poduszki dla chorych. Projektuje 
się wykonań e dwóch ołtarzy bocznych, św. 
Tereski od Dzieciątka Jezus i św. Antonie
go. Czcicieli św. Antoniego i św. Tereski 
prosimy o ofiary na ten cel.

Kolędy: j
W poniedziałek ul. Mickiewicza, prawa 

strona cała.
We wtorek: ul. Szkolna Klasztorna i ul. 

Groblowa od Nr. 1 do 9.
W środę uL 3 Maja.
W czwartek ul. Rybacka.
W piątek ul Groblowa od Nr. 9 do 

końca.
W przyszłą niedzielę ul. Trynkowa.

Muzyczne lelieUsje noworoczne
Nie ma to być sprawozdanie z życia mu

zycznego w naszym mieście za miniony 
rok. Notatki .i echa imprez muzycznych 
milkną, zdążają po przez kronikę do ar
chiwum życia i nie one to składają się na 
obraz całości. Istotnym pozostaje rzetelny 
dorobek, poziom ogólny kultury muzycznej, 
praca włożona nad podniesieniem tego po
ziomu. zapał i poświęcenie dla samej idei. 
I to jest może najważniejsze. Istotną pracę 
dla pobudzenia kultury muzycznej ocenia 
się według wkładu zapału dla sprawy, a 
nawet poświęcenia. Wymaga ona jak żad
na inna podejścia ideowego., aby zapłodnić 
inne natury muzyczne, mimo, iż bardzo czę
sto trawi samego siewcę. Wiemy wszyscy, 
jak wielkie braki posiada miasto nasze w 
dziedzinie 'kultury muzycznej, leżało ono 
dotąd uparcie ugorem, brak było osobistości 
aa niecodzienną miarę, któraby je prze
orała, kogoś, kto by się stał dla Grudzią
dza tym, co np. taki Betiejewski dla Gdyni, 
kto by-potrafił. porwać społeczeństwo na
sze. 'Praca u nas idzie w innym kierunku, 
jest nią stałe i uparte budzenie taj kultury, 
wytrwałe krzewienie, będące często pracą 
apostolską, pomimo iż wyniki jej rzadko 
cieszą siewcę.

Dla każdegd kto zetknął się pó wojnie 
z życiem muzycznym Grudziądza, był nie
zaprzeczalnym fakt, iż budzenie jego za
wdzięczamy od samego początku dwom, że 
tak powiem, ośrodkiem pracy i promieniowa
nia. Ośrodki te nabierały żywotności, po
budzając i zataczając coraz to nowe kręgi. 
Jednym z nich jest ośrodek przy_farze oraz, 
przy kościele 0.0. Jezuitów, który można 
do pewnego stopnia nazwać filią pierwsze
go. Duszą i motorem jego jest już od dwu
dziestu paru liąt masz organista Bloch, który 
swój chór wychował prawie że otd maleń
stwa i wiedzie dzisiaj po ciężkich czasach 
okupacji do nowego rozkwitu.

Drugim ośrodkiem, który skupiał już za 
czasów okupacji życie muzyczne Grudzią
dza dookoła siebie, jest osobowość prof. Żu
kowskiej. Należy na tym miejscu podkreś
lić, ź© oma to pierwsza ' po oswobodzeniu 
Grudziądza zabrała się do ratowania i gro
madzenia z gruzów sprzętu muzycznego i 
nut, osobiście organizowała transport in
strumentów, bez których dzisiaj niejeden 
ośrodek muzyczny czy szkoła stanął by wo
bec trudności nie do pokonania. Objąwszy 
kierownictwo miejsc. Referatu Kultury i

Sztuki, kierowała z tego stanowiska ży
ciem kulturalnym miasta. Program na
kreślony był bardzo bogato. Uznaniem dla 
naszej artystki niech będzie wyróżnienie jej 
przez Polskie Radio w Bydgoszczy, gdzie 
ostatnio kilkakrotnie koncertowała. Prof. 
Żukowska zdawała sobie sprawę, iż przy

szłość muzyczna naszego miasta tx> muzykalna 
modzież. To też pierwszymi osiągnięciami 
na tym polu to zorganizowanie cyklu wy
kładów muzycznych dla tut. szkół średnich 
oraz podjęcie inicjatywy reaktywowania 
Szkoły Muzycznej. Życzyóby sobie na
leżało, aby przez ręce prof. Żukowskiej, ar 
tystki i pedagogo przeszło jak najwięcej 
młodych pianistów. Prawą ręką prof. Żu
kowskiej był prof. Sofomow-Teodorowicz, 
znany skrzypek, będący obecnie w Byd
goszczy, któremu należy się specjalne wy
różnienie za jego niezmożoną inicjatywę 
budzenia życia muzycznego w Grudziądzu 
' ludzi. Oboje byli głównymi inicjatorami 
i wykonawcami t. zw. czwartków Tow. Mu
zycznego, które stały się w krótkim czasie 
centrum życia kulturalnego w naszym mie
ście. Niektóre zamierzania prof. Żukow
skiej uległy .niestety napotykanym trudno
ściom, a to najczęściej z winy (ludzi, którzy 
nóe tylko nie wywiązali się z obowiązków 
przyjętych na siebie z racji piastowanego 
stanowiska, ale będąc muzycznymi ignoran

tami, psuli raczej swą liniejątywę, wzgl, jej 
brakiem poczynania ludzi ideowych.

Słów parę należy się perspektywie roz
woju życia muzycznego Grudziądza. Pod
waliną tej przyszłości, na której ją się bu 
duje, to miejsc. Szkóla Muzyczna pod kie
rownictwem dyr. Zwierzchowskiego, oraz 
jej grono nauczycielskie. Cieszymy się, iż 
obok prof. Żukowskiej mamy tak cenną siłę 
nauczycielską jak prof. Buchowiecka. której 
udziałem powinny być wyniki pracy już w 
niedalekiej przyszłości. Mamy tu na myśli 
dorobek wokalny, zapowiadający się na
prawdę nie przeciętnie. Wymienić tu nale
ży Brlochówmę, Kościańską i Lewandowskie
go, uczni prof. Buchowieckiej.

Obok tej grupy ,aktywistów’-' mamy w 
Grudziądzu niestety talenty zakopane, ludzi, 
którzy powinni mieć w dziedzinie kultury 
muzycznej b. dużo do powiedzenia. Pamię
tamy świetne czasy rozwoju chórów, krótko 
przed wojną, zjazd chórów Diecezji Cheł
mińskiej w Gdyni i rolę, która przypadła 
wówczas ks. Dreszlerowi. Życzeniem wszyst
kich szczerych muzyków jest napewmo dą
żenie do koncentracji wszelkich miejsco
wych sił i wartości muzycznych. Tyle jest 
jeszcze do zrobienia. A szkoda byłaby, gdy
by nasze możliwości zostały bezproduktyw
nie zmarnowane. Niechże to będzie naszą 
myślą przewodnią na rok 1946. (stż)

Wymiana korespondencji
z osob. wywiezionymi do Niemiec 

pr2eby wnją» ymi
w brytyjskiej sUefie okupacyjnej

Dyrekc:a Okręgu Poczt i Telegrafów w 
Gdańsku komun'ku:e: W wyniku osiągnię
tego porozumienia z brytyjskim Zarządem 
Pocztowym dopuszczona zostaje, pod niżej 
podanymi warunkami, wymiana korespon
dencji z osobami wywiezionymi do Niemiec 
przebywającymi w brytyjskiej strefie oku
pacyjnej.

Warunki te są następujące:
1. Korespondencję do osób wywiezio

nych do łjiemec, przebywających w bry
tyjskiej strefie okupacyjnej, mogą wysyłać 
tylko te osoby, które otrzymały stamtąd od 
rwych krewnych lub blisk ch listy oznaczo
ne następującym czerwonym napisem w :ę- 
zyku angielskim umieszczonym w prosto
kącie lub kole:

Displaced
Person?
Mail
Paid

'2. Wolno wysyłać naiwyżej dwa listy na 
miesiąc, każdy niep.zekraczający jednej 
strony (nie kartki) pisma. '

3. Adres odb orcy ma być dokładn.e 
przepisany z otrzymanego od osoby wywie
zionej listu, będzie on ułożony według na
stępującego wzoru:

Imię i nazwisko wywiezionego, Numer 
Obozu, Numer wywiezionego — (̂ środek 
zgrupowania 800 — jednostka kontrolna
B.A.O-H. ?ia Great Briiain,

4. Nadawca ma podać swój dokładny 
adres.

5. Listy mają być opłacone znaczkami 
według taryfy dla listów w obrocie zagra
nicznym.

Niezastosowanie się do powyźssysh wa
runków może spowodować, li list n e będz’e 
doręczony adresatowi.

Podkreśla się, że w dalszym ciągu n;edo- 
puszezona jest korespondencja z osobami 
wywiezionymi do Niemiec, a przebywają
cymi w radzieckiej, amerykańskiej i fran
cuskiej strefie okupacyjnej.

Ponadto wyjaśn a s ę, że z dniem 26 li
stopada 1945 r. została wstrzymana wy
miana korespondenci! z Austrią, aź do dal
szego zarządzenia. Znajdujące się w Urzę
dach pocztowych przesyłki listowe do Au
strii, będą zwrócone nadawcom, jako nie- 
doręczalne z podaniem przyczyny zwrotu.

Otrzyjmy łzy
tym, którym joprawcy hitlerowscy Namordo
wali żywiciela. Pomóżmy tym, którzy wró
ciwszy z obozów, znajdują się bez środków 
do życjia.

W tygodniu ofiar składajmy datki do 
KKO na konto Nr. 2 Związku b. (więźniów 
ideowo-politycznych, 1

Odpowiedzi Redakcji
— Ob. A, Masłowski, Radzyń* Życzenia 

noworoczne nadeszły z opóźn.eniem, więc 
nie mogliśmy umieścić. Prosimy o dalszy 
materiał.

— Ob. Gliniecki, Świerkocin. W sprawie 
przydziału odzieży i obuwia dla repatrian
tów osiedlonych w powiecie, był dotąd 
miarodajny Powiatowy Komitet Opieki Spo
łeczne-’ (PKOS). Ponieważ w dniu 4 ban. — 
z powodu nie wykazywania przez PKOS 
żadnej aktywności — nastąpiło włączeme 
tegoż korritetu do Miejskiego Komitetu 
Opiek* Społecznej (MKOS), repatrianci z 
powiatu winni w sprawie przydziału odzie
ży i obuwia'zwracać sę do znajdujących w 
każdej gminie Gminnych Komitetów Opieki 
Społecznej (GKOS), które zaopatrywane 
będą przez (MKOS wizgi. PKOS w Grudzią
dzu przy uL Małogroblowej 2.

W sprawie tej ukażą się szczegółowe in
formacje w jednym z najbliższych numerów 
Głosu

KOMUNIKAT PRASOWY
w sprawie rehabilitacji IH i IV grupy.
Starosta Grodzki miasta Grudziądza po

daje do wiadomości, że rejestr osób, posia
dających wykazy III wzgl. IV grupy nie 
miecklej listy (narodowościowej, a zrehabili
towanych w drodze administracyjnej, wyło
żony jest do Wglądu w Zarządzie Miejskim 
— Wydział Adm.-Prawny, pokój 316.

Kto wie o tym, że która z osób zreha
bilitowanych. została z własnej woli wpisa
na na listę narodowości niemieckiej, lub też 
zachowanie się tej osoby w okresie okupa
cji nie dało się pogodzić z polską odręb
nością narodową, winien powiadomić o tym 
Zarząd Miejski — Wydział Admónistracyj- 
mo-Prawny.

W dalszym ciągu przyjmuje się deklara
cje tylko od tych osób, które dotychczas 
przebywały poza granicami Państwa Pol
skiego.

PREZYDENT MIASTA
(—) Mó wińska Franci szek.
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FUTRO męskie z wydry sprzedam. Toruń
ska 19. I ptr., m. 2. (10

KTO udzieli młodemu kawalerowi lekcji 
tańca? Wiadomości w Adm. p. nr 2. (17

UNIEWAŻNIAM skradzioną kemmkartę na 
nazwisko Pełka Waleria, zam. uli. So
bieskiego 14. (18

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty na 
nazwisko Wanda Ochocka, zam. Biały 
iDwór, po w. Grudziądz, - (19

Drukarnia p-od Zarządem Państwowym nr. 1 
Grudziądz, ul. Małogroblowa 2. Telefon 12 15/ 
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